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W DNIU 19. MARCA.
Po narodow ej k lęsce w roku 1863, p rzygnę­

bienie i d ep resja  ogólna ogarnęły naród. —  P o ­
tępiono pow stanie jako odruch bezcelowego ro ­
m antyzm u, rzucono hasło  pozytyw nej pracy, 
p racy  bez m rzonek — uznano wolność naszą za 
raz na zaw sze pogrzebaną — ideą s ta ł się po ­
wszedni cbleb. M ijały  dziesiątk i lat, aż zrodził 
się człowiek, k tó ry  m e zapom inał i w yrzec się 
nie po trafił O jczyzny —  zaczął żm udną, ciężką 
pracę, by wyswobodzić tę, co upaść m ogła — 
zginąć nigdy. —

Z aczął p racę przygotow aw czą nad uszlachet­
nieniem  ducha Polaków, a gdy uznał, że nad ­
szedł czas czynu, rzucił swe i swych „szaleńców" 
życie, by wyw alczyć wolność. Z tru d u  n ieludz­
kiego i krw i przelanej, pow stała  Polska, po ­
częta  z genjalnego ducha W odza, k tó ry  swym 
czynem  nakazał N arodow i uszanow ać swą god­
ność i ponad szary, codzi enny tryb  życia, wznieść 
się do wyżyn ideału.

N±e spoczęły strudzone w .clkim  czynem  barki 
W odza. —  Po oswobodzeniu ojczyzny rzuca h a ­
sło wyścigu p racy  pokojow ej nad  podniesieniem  
Polski, żąd a jąc  od N arodu, by czynem  swym 
stw orzył ąjPolskę M ocarstw ow ą". J a k  niegdyś 
zażądał od garstk i swych bojowników, by k a r­
nością sw ą i silnym  duchem  zadokum entow ała 
św iatu, że „nie zaginie Ta, co z takich synów 
słynie", tak  te raz  nakazał narodowi, by ocknął 
się z bezczynności i wy tężył swe siły  do p racy  
pozytyw nej, p racy  nad odbudow ą wielkiej P o l­
ski —  n ak aza ł Narodowi, by w wvścigu pracy, 
dążył do równej linji z sąsiadam i, bo w  m iej­
scu stać —  to znaczy cofać się.

A  św ięte m iał praw o podobnego nakazu N a­
rodowi. W ytknął nam  bowiem m e u ta r tą  linję 
ślim aczej pracy, ale szlak jasny  i p rosty  cnoć 
ciężki — boć każde w ielkie dzieło, toczy się po-

grudzie. N akazał, by każdy  spełn iał swe obo­
wiązki nie z przym usu, lecz jako konieczność 
czegoś wrodzonego. P rzek reślił Polskę gadu l­
stw a a zaczął Polskę pracy. Jak o  zasadę po ­
staw ił czyn, lecz nie czyn dla rozgłosu i sław y 
osobistej, a le  żm udną, cichą p racę dla Tej, cc 
najw iększym  skarbem  Polaka.

Dzień 19 m arca, to dz.eń, w którym  każdy 
Polak winien dokładnie p rzy jrzeć  się wielkiej 
postać. W odza, i czerpać z niej bodziec do d a l­
szej pracy. K ażdy przy  swym w arsztacie n ie­
chaj się znoji w trudzie  d la potęgi T ej, k tó rą  
w darze  od Niego otrzym aliśm y, by z m orza łez 
i krw i pow stała, nigdy już nie upadła. Dopomóc 
Mu m usim y w p racy  stokroć gorszej niż w alka 
z wrogiem — w pracy  nad przerobieniem  zgnuś- 
niałego ducha „samoniewoli" N arodu  i w prząc 
go w tryby  tw órcze1 pracy.

D orów nać M u nie możemy, bo za św ietlaną 
ta  postać dla nas i niew iele Mu równych w hi- 
sto rji znajdziem y. Dla nas jest zesłanym przez 
los Genjuszem, który podjął się czynu w chwili, 
gd.y wszystkim  ręce opadły, który stoczył walkę 
nietylko z wrogiem zewnętrznym, lecz stokroć 
gorszym wewnętrznym i genjuszem swym za­
palił jakby w letargu pogrążone dusze narodu, 
by wyprowadzić je na. drogę czynu.

Dziś, w  dniu imienin, niechaj społeczeństw o 
złoży M u dar godny. Z łączm y swe uczucie w  je ­
dno wielkie dzieło, jakiem  jest Polska. W  p racy  
nad Je j w ielkością pójuźmy za. Nim.

Dziś w dniu imienin, niechaj strze­
lecka miłość do W odza szarych na­
szych mundurów, brzcobrazi się w stal 
czynu.

Jed y n y  to podarek, k tó ry  M u dzisiaj go- 
dniśm y złożyć.

Fr. Ptasiński.
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Strzelec i jego idea
Jeże li dziś, w 11-tym roku  istnienia n iepod­

leg łe ' Polski zadam y sobie pytan ie czy organi­
zacje, których celem  była w alka o wolność O j­
czyzny i niepodległość n ieistniejącego jeszcze 
wówczas państw a, m ają  nadal jeszcze aktualne, 
istotnie konkretne cele w ustalonem  dziś już 
i zagospodarow anem  państw ie, to w odpowiedzi 
na to pytanie w ystarczy  rozejrzeć się po um y­
słach i sercach dzisiejszego pokolenia, by zrozu ­
mieć, że osiągnięcie państw ow ej niepodległości 
w r. 1918, ani późniejsze jej zabezpieczen;e siłą 
w łasnego oręża i m iędzynarodow ych trak tatów , 
nie rozw iązało spraw y naszej wolności —  o k tó ­
rą  szedł w bój i za k tó rą  krew  swą p rzelew ał żo ł­
nierz polski na dalekich i bliższych rubieżach 
R zeczypospolitej. —  W steczne dążenia pewnych 
w arstw  społecznych nie pozw alają  dziś jeszcze 
przypuszczać, by spraw a obywatelskiego sum ie­
nia by ła już dla wszystkich jasna i jednako zro ­
zum iała; niemamy żadnej pewności, że grozi 
nam naw rót do daw nych praktyk , w których 
różnice stanow e i klasow e w ypaczały  w niego­
dny sposób pojęcie wolności obyw atelskiej, z ro ­
dzone) z równych p raw  i rów nych obowiązków 
wobec państw a. — A  czy z drugiej strony nie 
spotykam y na każdym  kroku objaw ów p rzerostu  
w dążeniu do swobód obywatelskich, w ykracza­
jących poza m iarę rozsądku, utajonego bolsze- 
wizmu, szerzonego celowo w śród mas, ba, naw et 
jaw nie w ygłaszanych i w życiu publicznem  w 
czyn w prow adzanych zasad rażąco sprzecznych 
z in teresam i państw a. —  Całe wielkie odłam y 
społeczeństw a, bałam ucone przez zawodowych 
w archołów  i wichrzycieli, nie chcą, czy nie mogą 
zrozum ieć ew olucyjnych konieczności społecz­
nych i ustrojow ych, w idząc w nich przedew szyst- 
kiern zagrożenie swoich w łasnych stanow ych lub 
klasowych uprawmień —  odziedziczonych a czę­
sto urojonych.

Idei państw a służyć trzeba szczerze i bezin­
teresownie, jeżeli ma dlań wyniknąć z tego ko­
rzyść — lecz zdolni do tego są tylko--ci, k tó rzy  
w łasny swój osobisty interes podporządkow ać 
um ieją interesow i ogółu i — woli w yższej. 
W  dzisiejszem  naszem  społeczeństw ie ludz’ ta ­
kich, jak na po trzeby  wielkiego państw a, m am y 
zbyt mało —  cóż wdęc dziwnego, że ci, k tórzy  
są, natrafiać m uszą w p racy  swej i dążeniach na 
zorganizow any i ze w szystkich stron w yw iera­
jący się na nich opór, —  opór tęp y  i głupi, a tern 
zacieklejszy, bo nie posiadający  za sobą nic, co- 
by go mogło uspraw iedliw ić kiedykolw iek —

opór bankruta, k tó ry  niem a już nic do stracenia 
prócz pozorów  w łasnego honoru i am bicji oso­
bistej. — „Niech zginie raczej Polska, aniżeliby 
w niej m iało być inaczej jak chcem y m y" — 
oto jaką  m oralność publiczną spotyka się w spo­
łeczeństw ie — a nie rzadko głoszona ona bywa 
jaw nie i cynicznie tam, gdzie padać powinny 
słowa o zupełnie innej, uczciwej i m ądrej treści, 
podyktow ane troską o byt i dobro państw a, 
w którem  dobrze być może wszystkim , byleby 
tylko wszyscy okazyw ali mu ty le  dobre ' woli 
i wspólnego zbieżnego wysiłku, aby zdaniu  sw e­
m u mogło podołać.

W  tej państw ow ej, na dobro w szystkich obli­
czonej pracy, — w dążeniu do spraw iedliw ego 
obdzielenia w szystkich w arstw  społecznych tem  
co dać im może jedynie państw o sto jące na sil­
nych podstaw ach m aterja lnego  dobrobytu i spo­
łecznej spraw iedliw ości —  leży obecne nasze, 
na szereg la t rozłożone zadanie; a rów na się ono 
urzeczyw istnieniu ideału  wolności, o jakim  śrnł 
i m arzy ł b o h ater-żo h rerz , gdy za wolność swo­
ich najbliższych krew  swą przelew ał w stu  b i­
tw ach i życie swe niósł O jczyźnie w ofierze — 
I to pozostało nam  jeszcze do spełnienia — do­
pilnować, by ta  „wolność" nie została  spaczona 
ani uszczuplona. — J a k  długo dotychczasowy 
stan  um ysłów  nie daje  gw arancji, że wolność 
obyw atelska będzie uszanow ana w społeczeń­
stwie i że ideowy k ierunek p racy  państw ow ej 
będzie u trzym any, tak  długo czuwać nad temi 
spraw am i m uszą ci, k tó rzy  już raz  w okresie 
walki czynnej o najw yższe ideały  rzucić p o tra ­
fili swój los na szalę in teresu  ojczystego — ci 
nieliczni, k tó rzy  w śród m orza ogólnej obo ję t­
ności i rezygnacji, stanęl w polskich organi­
zacjach wojskowych na zew Tego, k tó ry  w chw il’ 
najcięższego swego wysiłku, bo w brew  w szyst­
kim i w szystkiem u, rozpoczął swe dzieło' od ro ­
dzenia O jczyzny —  gotow. poprzeć Go swem r a ­
mieniem, S tały, zorganizow any dziś opór, na 
jaki w ideowej swej p racy  natra fia  W ódz N a­
rodu, w skazuje na potrzebę u trzym ania nadal 
w pew nem  pogotowiu tych w szystkich ideowvch 
organizacyj, k tó re na swych sztandarach  w ypi­
sane m ają  hasło bezinteresownego poświęcenia, 
tosam o hasło, k tó re obowiązywało i dum ą ro z ­
p iera ło  serce ginącego w  boju  żołnierza. — W y ­
walczyw szy Polsce niepodległość, czuwać one 
będą nad tem, by jej w ew nętrzna wolność i p ra ­
wa jej obywateli, k szta łtow ały  się tak, jak  ją 
rozum iał i mieć p ragnął ten szary, ideą swego



K om endanta p rzepojony żołnierz-chłop, żoł- 
nierz-robociarz, żołnierz-inteligent, k tó ry  w al­
czył i ginął za najśw iętszy  ideał silnej, zjedno- 
czonei i wolnej Polski, m ającej rów ne praw a 
i obowiązki d la  w szystkich swych synów. — 
T aką chciał ją  mieć Tadeusz Kościuszko, taką 
chciał ją  nam  stw orzyć Ten, k tóry  pierw sze za­
czątki swego czynu na bezwzględnie sobie odda­
nych oparł organizacjach wojskowych —  PO W  
i Strzelcu.

W brew  tem u coby życzyć sobie mogli p a rty j- 
nicy, rozumiemy, że dopóki legjonow a idea J ó ­

zefa P iłsudskiego nie znajdzie w Polsce pełnej 
swoi ej realizac ji i nie rozdźw ięczy się w sercach 
i um ysłach w szystkich Je j synów —  tak  długo 
trw ać i działać m uszą zorganizowane, w ideo­
wej swej pracy karne szeregi, k tórych najw yższą 
dew izą pozostanie po wsze czasy przepiękne ha- 
sło^Legjonów: „Dla Ciebie Polsko i d la Twojej 
chw ały!"

Zakopane, d. 12. III. 1930.

Stanisław W róblewski
G en era ł D yw izji.

Jak oddział strzelecki zdobył świetlicę.
K ilka lat JJseinu, nie pam iętan i już naw et do­

k ładn ie k iedy  to było, w pisałem  się do Zw iązku 
Strzeleckiego.

Sara. m S u d e m  jak  się to ĘRfto. Pflzy chodzi 
do runie kolega Waie.k i pow iada:

— C.bodź S tachu  do Strzelca; cz^JP? się tak  
będziesz obijał, k iej to jagniątko .

Nie nam yślając się długo poszeclleyft poraź 
pierw szy do braci strzeleckiej. Pyzyznagasie, też 
muszę, że t r J ih ę  się bałem , jak  to Twyklm liyw a 
na początku. Obaw iałejji się bcugjera, że strzelcy 
bgclą w ytrzeszczać n a  mniej ślepia i ogjądąg 
mię odjft.óp do głowy, bailająe i odmierzając.., 
czy się do Strzelca nadaję.

Spotkałem  jednak  nad zebran iu  k ilk u  s'ta- 
,ryyh znajurnW h i kolegów, więc byilo mi raźmeij.

A /chodzim y zatem  z m oim  K am ratem  W ał­
kiem  im salę. Prey jstolikaeh s ie d z i. Sjroyfiadka

ludzi, starych  w ąsali i m łodzików, tych ‘"ostat­
nich było w tę®  j.

Siedzą sobie jedn i przy  małPćli, drudzy przy 
tlużych piw ach (jak kogo s t a ”  inn i znowu po­
pijali sm akow icie jalęiś trunek, zw any pospo­
licie „czyg‘tą “, a czaśfcśm, jakby  d la urozm aice­
nia tej „schadzki" (p nas aąY Śląsku zebranie 
nazyw a się „schadzką") słyszałeś śftejąhcbo- 
lijne cm okanie fajeczek.

"Naraz usRblymunokania i trąbem a się szk la­
nicam i „na zdrów ie“. iNas.tal, jak na komendę* 
cisza, [ąe słyszałem  w mlł^jkołśit.anie wlKsragjii 
serca.

Zabrał glos prezęS oddziału. Lubiany i sza ­
now any to człowiek u nas, więc tąż wszyscy 
pow staliśm y z m iejsc i z kilkudziesięciu  BJfeKi 
w yrw ał się radosny  o.krzvk: „ęzesc o by  a te lu  
p rezesie"!

Rok 1863.
(D okończenie)

Z początkiem  pow stania, dyktatorem  obwo­
łano M ierosław skiego, k tó ry  m iał przybyć z za­
granicy i pow staniem  dowodzić. W ielkie nadzie­
je pokładano w tym  czerwonym  generale, po 
nieudałej jednak w ypraw ie na K ujaw ach, w kró t­
ce się z akcji w ycofał i pow rócił do Paryża.

Po upadku  M ierosław skiego, objął w m arcu 
dyk ta tu rę  Langiewicz, zdo ła ł on skoncentrow ać 
parę  tysięcy ludzi, posiadał naw et lepsze uzbro­
jenie niż inne oddziały  pow stańcze, m iał w swych 
szeregach zdolnych oficerów, —  cóż, k iedy w n ie­
spełna dziesięć dni po objęciu dyk tatu ry , uda- 
jac się do K rakow a dla załatw ien ia sp raw  z nią

związanych, aresztow any został p rzez w ładze 
austrjack ie  i osadzony w tw ierdzy  Josefstacie 
w Czechach.

Mimo tego chaosu i nieskoordynow ania, mimo 
tak  iluzorycznej łączności, R ząd N arodow y cie­
szy ł się w ielką pow agą i posłuchem . N iew idzial­
na ta  w ładza, u k ry ta  w stolicy pełnej wroga, 
p ieczątką swą, o k tórej wspom ina M arszałek  
P iłsudsk i w swym „Roku 63", nakazyw ała po­
słuch. Ta m ała p ieczątka była symbolem tej 
w ielkiej siły.

Po upadku  dyktatury , czterokro tn ie  zm ieniał 
się R ząd  N arodowy, k tó ry  u ją ł w swe ręce k ie­
rownictwo powstaniem , jednak  żaden jego sk ład  
nie zdo łał spraw y postaw ić należycie, czy
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Po k ró tk ięra przem ów ieniu, prezesa przefha- 
wiął- re feren t ku  IIura^no-oświatowy, z zawodu 
nauczyciel. ^F unfafe  referen tów  oSviatowyafy 
w naś& Sh odclzialaęil pełnią,’ prząwąjźnfe n au ­
czyciele).

Mówił dość długo i bardzo in teresu jąco  
o ideologji S trzelca, o M arszalku P iłsudskim , 
to też po skończonej biliśm y •m u
wszyscy głośne „braw o“.

Potem , po za ła tw ien iu  różnycli bieżących 
spraw  oddziału,Herzystąpiono' dó' p rzejm ow ania 
nowych członków. W yrw ałem  się też pierw szy 
od stołu, trzym ając  w ręce 50-cio groszówkę na 
„w stępne" i zapisałem  sico n a  członka, a nioi 
kmedzy pośw iadczyli prżed  zarządem , że je­
stem  *go<lIiy przyjęcia, więc zarząd  nie ro-bił mj 
żadnych trudności.

I tak  m oiĄ lrodzy zostałem  strzelcem . LaJc 
sai»o przyjętcP do R>trzelcą“ dziesiątk i m oich 
kolegów, k tó rych  p raca  strzelecka p o c iąg a ła  
do w sp ó ln e j jakby  rodziny.

Are nie na tem  koniec. Po tern pieśwszern 
<&>

z.e-brajoiu m em npgłem  n aw e t'w  nocy spaeyrStały 
mi wciąż pi'zed oczyma, owe m ałe i d ć^ S p iw a , 
a . przy niclr tw arzę inoifdi kolegów' i s t a r a l i  
znajom ych. M yślałem  długo dlaczego oni obra­
dow ali przy tych obrzydliw ych _truuk a ^ r .

To też zaraź na nasstęphefll żebraniu  zapy­
ta łem  obwwfffeja pl&zesa, czy nie taoglibyśm y 
odbjtwać nasze zebraniu Bez piwa i wódki. Na 
co Fni. prezes odrzekł:

— M u sin *  zamówić piwo, bo inaezej nie 
dostalibyśm y sali.

Tak ja  Ijędy do cMopców : jest nas sporo, a 
nie m ożem y się " o b y ć  na  w łasną izbę. K orzy­

ło z braku  środków, energji, czy też w ew nętrz­
nych nieporozum ień.

D opiero w październ iku  obejm uje dyk ta tu rę  
R om uald T raugutt, k tórego m arzeniem  było p rz e ­
mienić luźno dzia ła jące  oddziały  w wojsko, po ­
dzielone na jednostki bojowe, a do chaotycznej 
walki w prow adzić system  i metodę.

T raugu tt nie tw orzył R ządu  Narodowego, 
rządem  był sam, pow ołał jeno do życia w ydziały  
i na ich czele postaw ił kierowników. W sp ó łp ra ­
cownikami jego byli: R afał i H enryk K rajew scy, 
pałęzow sk i, Toczyski, P rzybylski, Żuliński i se­
k re ta rz  R ządu  Narodowego Dubiecki.

Pow stanie chyliło się jednak do upadku. 
W płynęło  na to zam knięcie kordonu au strjac - 
kiego, topn ia ły  oddziały, po całym  zaś teren ie

stan™  z łask i re s tau ra to ra , p łacąc 'mu za tę 
łaskę ciężko zapracow ali emi groszam i, ,^'tusimy 
mieć swój dom, swoje stoły, ta\yy i i krz.esła. 
Do. zdania mojego przy-łączył i|ię zaraz re feren t 
kulturalno-gSw iatow y, częśk strzelców, zap a la ­
jąc: sly tak  do tej s w o j e j  w ł a s n e j  c ł iH ty ,  
że chw ilam i s,dawało nam  się, iż to już. nad  
naszem j głowauR w idnieje dach  św ietlicy strże- 
Jącikiej.

I nie skońezyto się na zam iarach . Owszem 
porw aliśrSy s i^  do dzieła, nie o sta jąc  w pracy. 
W k arn aw ale  urządziliśm y k ilk a  zabaw, przed­
staw ienie am ato rsk ie  i W ciągu k ilk u  mtósiigfcy 
zarobiliśm y około 800 złotych-

Gorzej $>yfo z uzyskajiieny lokalu. S zuka­
liśm y długp, bU naw et k ilk a  miesięcy. Byliśm y 
naw et z delegacją u burm istrza , lecz w izyta*ta 
nic a nic nam  nie> przyniosła. Aż dopiero ̂ "dziw­
nym  przypadkiem  nasz obywatel prezes wy­
grzebał, jak  z j ie d -  ziemi lokal, k tó ry  już dziś 
jęgt dla nas pałacem . L okal bowienl sk łada się 
z dwóch pokoi i kuchni.

Zabieram y więę nasze pieniądze z P. K. O. 
O dnaw iam y i m alu jem y ściany  naszego nowe- 
Po domy. M alujem y, atey m ieszkanko strzelec­
k ie  było niiłet, ładhere " te ty c z ń e . Z akupujem y 
proste, sw ojskie meble, obrazy, sjęfadamy k siąż­
ki, kom pletu jąc naraz ie  skroipiiąpnibljotekę.

P a m ię ta n y  o tem , czem d la  Strzelca pow in­
na być św ietlica; m usi ona być dla nas ogni­
skiem  pracj?, szkołą tw órczą, szkołą w ychow a­
n ia  obyw atelskiego, szkołą żołnierza i m iej­
scem duchow ego wypoczynku. Czasem zaś do­
m em  godziwej rozrywdd, tea trem  a n iekiedy 
W zniosłem  i głębokim  dom em  św iątyni.

p rzew ala ły  się m asy w ojsk rosyjskich. Szereg 
dowódców jak  Sierakow ski, Czachowski, Cłimie- 
leński, albo pad ło  lub też stracono ich na szu­
bienicy.

R ozpacz k o ła ta ła  do dusz znękanych. Znie­
chęcenie ogarniało um ysły, T raugu tt jednak nic 
poddaw ał się zw ątpieniu, nadludzkiem i w ysił­
kam i zaopatryw ał oddziały  w broń potrzebne 
środki, dodaw ał ducha i odwagi.

Pow stanie trw ało  w olą jednego człowieka. 
W  sferach jednak, k tó re stanęły  do walki, roz­
poczynała się gw ałtow na reakcja, a społeczeń­
stwo zniechęcone niepowodzeniam i i klęskam i •— 
prześladow ane —  pragnęło zaprzestan ia  walki.

6-go m arca 1864 r. ogłoszony został ukaz
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Św ietlica nasza to sharm onizow anie w szyst­
kiego co dobre, p iękne i pożyteczne.

Św ietlicę naszą otw orzym y w dn iu  im ien in  
M arszałka Józefa P iłsudskiego, n asz |g o  p ierw ­
szego K om endanta, ofiarow ując ,,Mu“ ją  i śJu-

O kulturę przyszłej
Oczywiście zagadnienie k u ltu ry  przyszłej 

dem okracji, od k tórej zależeć będzie potęga 
i stanow isko m ocarstw ow e Polski, pozostaje 
w ścisłym  zw iązku z ’deą narodow ą i d em o k ra­
ty zac ją  społeczeństw a. Bo ku ltu ra , to przede- 
w szystkiem  „ogromny, zbiorow y w ysiłek pozna­
wania rzeczyw istości" jak  trafn ie  zauw ażył 
znakom ity uczony, Prof. Rozw adowski („N auka 
Polska" t. III. s. 6) —  działan ia  p rzy  jej pom o­
cy i tw orzenia jej w pew nym  sensie". W artość 
zaś i ogrom tego twórczego wysiłku, zm ierza ją­
cego —  poprzez gruntow ne poznanie chaotycz­
nej i zakłam anej p rzez party jn ictw o  rzeczy ­
wistości polskiej — do p rzekształcenia jej w du­
chu polskiej rac ji stanu, zależy od dojrzałości 
i zdolności tw órczych tej grupy społecznej, k tó ­
rej w szechstronny rozwój zw iązany jest ściśle 
z rozw ojem  państw a, t. j. od narodu.

W praw dzie p rzez całe  pokolenia rozw ija ła  
się u nas przeciw staw ność pojęć narodu  i p ań ­
stwa, co więcej, przeciw staw ność ta „była głów­
ną osią politycznego życia... i d latego należy  
w Polsce m om ent państwowości — co słusznie 
podkreśla  Bukowiecki („Polityka Polski Nie-

carski, uw łaszczający  chłopów  i oddający  im na 
w łasność posiadaną ziemię.

B ył to zabójczy cios d la  powstania. R osy j­
scy czynownicy um ieli to wyzyskać, jako dobro­
dziejstw o cara i rozbudzić w ciemnym ludzie 
nienaw iść do szlacheckiego pow stania. Skutki 
by ły  katastro falne, dopełniło  ich aresztow anie 
T rau g u tta  11 kw ietnia i stracenie w raz z człon­
kam i rząd u  5 sierpnia na stokach cytadeli.

Pow stanie upadło  — ale  zostaw iło po sobie 
bezcenny spadek ideowy. Pow agą krw aw ych 
w ysiłków odbija ono od poprzednich  walk- w ol­
nościowych.

Pow stanie posiadało  dobrą  organizację w ładz 
cywilnych, pod względem  wojskowym  m iało n ie­
liczny m a te rja ł kadrow y, słabe uzbrojenie w broń 
palną, p rzew ażała  kosa.

bując rów nocześnie pracow ać d la  dobra naszej 
Ojezyzny.

W  następjnyiTi a rty k u le  opowiem  W am  
o p racy  w naszej św ietlicy.

Czarni} S l ad i .

demokracji polskiej.
podległej") — szczególnie akcentować  i uw yda t­
niać i propagow ać tę  myśl, że w łaśnie państwo, 
ta  konkretna, realna, uzbrojona w środki d z ia ła ­
nia, najw yższa organizacja narodu  jest naczel­
ne m zbiorowiskiem  ludzkiem , że w łaśnie p ań ­
stw u tem u i w yłącznie jem u służyć może polski 
pa lrjo ty zm  narodow y" — ale ca łkow itą św ia­
domość odpow iedzialności może mieć tylko na.-* 
ród polski. Bo tylko pojęcie narodu — a nie 
chaotycznego i zróżniczkow anego w swych ten ­
dencjach społeczeństw a — zaw iera w sobie pier- 
w ,astek twórczości, kcóry p rzejaw ia  się najw y­
raźniej w ku ltu rze narodow ej .

Rozum ie się samo przez się, że „dopóki p ań ­
stwo zam yka w obręczy swej w ładzy zbiorowo 
ści nie zestro jone ze sobą w ew nętrznie lub nawet 
odstrychujące się od siebie ,—  jak  się w yraził 
M. S zerer („Idea narodow ości w socjologji i po 
łityce"), dopóty konieczna jest egzaltac ja  jego 
nieskrępow anej niczem potęgi".... konieczna jest 
p ropaganda państw owości polskiej i silnei w ła ­
dzy w ykonawczej, jako gw arantki jego spraw ­
ności, w artości i siły. A le dążyć mus my do tego, 
aby nie kliki party jne , ale ten ogół społeczeń-

W ybuch jego przedw czesny, skutkiem  zasko­
czenia branką, źle by ł przygotow any, wobec 
czego nie zaw ładnięto żadnym  w ażniejszym  
punktem . Z b raku  podstaw y operacyjnej, było 
pow stanie partyzan tką, k tó ra  zw ycięstw a dać 
nie mogła.

P rzy  końcu pow stania s ta je  na jego czele 
człow iek właściw y, jakim  był T raugutt, mimo 
jednak jego ofiarności, energji, nie mógł on u ra ­
tować spraw y. W ytrw ał do końca na n a jtru d ­
niejszym  posterunku, życie oddając za polskę.

A kiedy w nikam y w znaczenie dziejow e po ­
wstania, to stw ierdzić musimy, że gdyby nie ono, 
szlibyśm y w d ługą noc niewoli, duszeni powoli 
zaciskanym  postronkiem  na szyi.

Pow stanie oca’’ło rzecz najw iększą —  duszę 
Polski, jej m yśl państw ow ą.

L. N.
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stwa, k tó ry  w obrębie państw a poczuw a się do 
ścisłej łączności duchowej i posiada świadom ość 
swej odrębności, t. zn. naród  polski —  uznając 
w artości innych grup narodow ych i dążąc do 
współżycia z niemi — uśw iadam iał sobie głębo­
ko hasła  i tendencje rozwojow e państw a, sło 
wem, by rozum iał i oceniał ideę państw ow ą.

To zależy jednak  od dem okratyzacji społe­
czeństwa.

D la nikogo już, zd a je  się, nie ulega w ątp li­
wości, że cechą charak terystyczną, najdem okra- 
tyczuiejszej pod względem  ustro jow ym  R zeczy­
pospolitej polsKiej, jest „znikoma ilość p raw dzi­
wych dem okratów ". N atom iast głęboko uśw ia­
domić sobie trzeba, że „dem okratyzacja  spo łe­
czeństw a polega na zanikaniu granic pom iędzy 
tą  częścią społeczeństw a, k tó ra  świadomie 
k sz ta łtu je  w spółdziałan ie zbiorowe — jak  za ­
uw aża S zerer —  k tó ra  uczestniczy w rządach, 
a tą  częścią, k tó ra  jest bezw ładnym  przedm io­
tem  rządów ". Tem sam em  dem okra tyzac ja  d ą ­
ży do zainteresow ania w zagadnieniach państw o­
wych całego społeczeństw a, do w szczepienia 
poczucia odpow iedzialności i świadomości obo­
wiązków. N atom iast ca ła  polityka daw nej, zw ła­
szcza socjal-dem okracji, dąży ła  do dem okraty­
zacji państw a pod względem  ustrojow ym  i roz­
szerzenia w ładzy  państw ow ej na  w szystkie dzie­
dziny życia społecznego. D oprow adziło to do 
tego, iż ogół wszystkiego począł żądać od p ań ­
stwa, w szystkie sw oje nadzie je  op iera ł na takich 
lub innych reform ach.... A  gdy te  zaw iodły, ro z ­
począł się kryzys zaufania do państw a i p rzy ­
wódców p arty jn y ch  (np, k lęska P. P. S. i N. D. 
w m iastach).

Otóż ta  w łaśnie dem ckratyzacja  zacznie się 
dopiero w tedy, gdy ogół w ydobędzie się z pod 
ciążącego w pływ u partyjniitow , gdy obyw atele 
k ra ju  zam iast żądać reform  od państw a w dzie­
dzinie stosunków  ekonom icznych i ku lturalnych, 
sam i p rzeprow adzą te  reform y m ocą dobrow ol­
nej solidarności, gdy zam iast człowieka, jako 
„głosu wyborczego" do p a ilam en tu  —  jak  m ó­
wił A bram ow ski (Lange: „Socjologja i idee spo­
łeczne C, A bram ow skiego") — zam iast pionka 
w ręku  b iurokracji lub w ręk u  przyw ódców  p a r ­
tyjnych, z,aw i się człowiek, jako wolny tw órca 
życia, um iejący bez przym usu  działać solidarnie 
z innymi i życie doskcnakć". N a tem  wyzwole- 

, niu człow ieka, rozszei zeniu j ego duszy za obręb 
w łasnej wioski, zespolenia go m yślą i uczuciem  
z całym  narodem , polegać musi dem okratyzacja  
społeczeństw a, uspołecznienie m as i w ychow a­
nie obywatelskie.

Uspołecznienie ogółu obyw ateli jest koniecz 
nym w arunkiem  tw orzenia i rozw oju ku ltu ry  n a ­
rodow ej, k tó ra  m usi być w ytw orem  całego n a ­
rodu. Oczywiście musi ona naw iązać do p rze­
szłości, p rzerzucić pom ost ponad okresem  niew o­
li, by z ku lturalnego  dorobku przeszłości, isto­
tne skarby  myśli, twórczości i um iejętności do­
chować. Równocześnie zaś rew izja dotychcza­
sowego dorobku kulturalnego  w skaże dalsze ten ­
dencje rozw ojowe k u ltu ry  narodow ej, tkw iące 
w  duchu dziejów  narodowych.

Zrozum ienie te) konieczności uśw iadom ienia 
sobie podstaw y rozw oju i isto ty  k u ltu ry  p rzy ­
szłej dem okracji, przejaw iło  się najsilniej na 
głośnej konferencji w  Łowiczu, zorganizow anej 
przez W ydział O św iaty Pozaszkolne! M. W- R. 
i O. P. (10— 12. L. 1930), a poświęconej zaga­
dnieniu k u ltu ry  w iejskiej w  Polsce. Z rozunrano  
bowiem, że zm aterjalizow anie życia pow ojen­
nego „cofa społeczeństw o polskie na to ry  sprzecz­
ne z duchem  dem okracji i szkodliw e dla nasze, 
k u ltu ry  narodow ej" (W olert), że społeczeństwo 
nie m oże istnieć bez wychowania w nim uczuć 
obywatelskich, na podkładzie k u ltu ry  narodow ej, 
a jedyną s ta łą  g rupą społeczną, posiadającą  n a j­
lepszy m a te rja ł na tw orzenie k u ltu ry  i najw ięk­
szą prężność ku ltu ra lną , jest chłop polski. To 
też Min. Czerw iński w yraźnie stw ierdził, iż „za­
gadnienie k u ltu ry  w iejskiej jest zagadnieniem  
ku ltu ry  polskie;'".

Pogląd  to tem  słuszniejszy, że nie mamy 
zw artej i jednolitej g rupy inteligencji i m iesz­
czaństw a, a jedyną g rupą społeczną przechow u­
jącą  dorobek k u ltu ry  ludowej i charak tery sty cz­
ne cechy k u ltu ry  szlacheckiej — jest lud  polski. 
N atom iast dzisiejsze centra życia gospodarczego 
p rzed staw ia ją  — co trafn ie zauw ażył A bram ow ­
ski —  dziw aczną m ozaikę pod względem etnicz­
nym i kulturalnym . M ozajka ta  nie ogranicza 
się do sam ych centrów, lecz przenika zw olna ca­
łe k ra je , p rzedosta je  się naw et na wieś", I d la ­
tego czas ,uż najw yższy, by —  wobec niebezpie­
czeństw a urbanizacji i m echanizacji życia •— 
uświadom ić sobie istotę ku ltu ry  przyszłej dem o­
k racji polskiej, gdyż od niej zależeć będzie d u ­
chowa s tru k tu ra  życia społecznego i rozwój k ry ­
zysu państw a współczesnego, p rzeżyw any n a j­
w yraźniej w przeroście party jn ic tw a i kryzysie 
parlam entaryzm u.

Jeś li k u ltu ra  ludow a m a zadecyaow ać — zgo­
dnie z tendenc ją  ludu, do uzyskania należnego 
mu stopnia w h ierarch ji społecznej —  01 p rzy ­
szłej kulturze narodow ej, tem bardziei, iż wieś 
rep rezen tu je  w szystkie m a te rja ły  bojow e nasze;
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k u ltu ry 11 — to pam iętać trzeba, że „dotychcza­
sowy dorobek k u ltu ra lny  w Polsce n a le ż ^ p rz e -  
dew szystkiem  zdem okratyzow ać" przez w ycho­
wywanie obywatelskie, k tóreby daw ało m a te r ,a ł 
duchowy, n iejako tw orzyw o przeżyć w ew nętrz­
nych, gdyż „bez przeżyć duchowych, uzdaln ia­
jących do etycznie wyższego społecznego, niem a 
ku ltury". Świadoma więc p raca  nad  rozw ojem

ku ltu ry  narodow ej, m usi zerw ać z filan tropij- 
nem oświecaniem  ludu, zacierać różm ce społecz­
ne, rozszerzać widnokręgi duszy i społecznie, 
w poczuciu łączności narodow ej wychowywać 
iser.cem pełnem  poszanow ania istn iejących w lu ­
dzie wartości.

(C. d. n.). J. Korpałci

Słowa człowieka władzy.
Dobrze zasłużyli się społeczeństw u w ydaw cy 

pięknego i niezm iernie in teresującego dzieła, 
obejm ującego: 1926— 1929 Przemówienia, w y ­
wiady, a r tyku ły  M arsz. J . P iłsudskiego, zeb ra­
ne i do d ruku  przygotow ane przez Antoniego 
A nusza i W ł. Pobóg-M alinowskiego. Dzięki te ­
mu, iż udostępniono czytelnikow i w porządku 
chronologicznym  wszystko, co było ogłoszone 
drukiem  od m aja  1926 r., a w kom entarzach — 
napisanych przez Wł. Pobóg-M alinowskiego — 
skreślono zw ięzły obraz w ydarzeń politycznych 
poprzedzających  enuncjacje M arszałka  —  um oż­
liwiono szerokim  kołom społeczeństw a bezpo­
średnie, niczem niekrępow ane obcowanie z M ar­
szałkiem.

B ezcenny ten dokum ent chwili dziejow ej, po ­
przedził a r ty k u ł w stępny p. t. „Słowa człowieka 
w ładzy", napisany przez A ntoniego Anusza, 
obecnego prezesa Zw. Strzeleckiego. Zarówno 
ze w zględu na osobę au to ra  |ak  i zagadnienia, 
k tóre porusza, zasługuje on na zainteresow anie 
i uważne p rzestud j owame, tem  bardziej, iż w p o ­
wodzi przeróżnych panegiryków  i im prowizacyj 
w ielu autorów , w yróżnia się on bardzo k o rzy ­
stnie. Słusznie zauw aża on, iż „P iłsudski ma 
w zrok utkw iony w te  wielkie, podniosłe okresy 
h isto rji narodow ej, kiedy to naród  wznosił się

na szczyty wielkości i chw ały i s ta ra  się naw ią­
zać dzień dzisiejszy życia narodu  do najśw iet­
n iejszych tradycyj przeszłości. M a więc praw o 
nienaw idzić i gardzić tymi, k tó rzy  pom niejszają 
asp iracje  narodu, dezorganizują jego siły  i sze­
rzą  niezgodę i roz terkę w duszę społeczeństw a". 
D latego też „odczytując kartk i tej książki, s ta ­
ra jm y  się — zauw aża au tor —  skupić ca łą  n a ­
szą uwagę przedew szystkiem  na to, o co chodzi 
J . P iłsudskiem u, a nie na to, w jaki sposób i ja- 
kiemi drastycznem i słow y Jego  w yczerpująca się 
cierpliw ość reagu je na te sztuczne przeszkody, 
jakie Mu rzuca pod nogi zła wola, p ryw ata  i śle­
pota polityczna, tych, co niczego niezdolni są n a ­
uczyć się z ciężkich doświadczeń historycznych 
w łasnego narodu".

Oczywiście na szczególną uwagę zasługuje 
stosunek Jó zefa  Piłsudskiego' do zagadnienia 
ustro ju  państwowego, gdyż „przez odpow iednią 
organizację w ładz państw ow ych J . P iłsudski 
chce dzisiaj osiągnąć ten skutek, aby Jego osoba 
nie by ła jedyną gw arancją rozw oju i bezpie­
czeństw a państw a. Chce On w ten sposób sto ­
pniowo naród  „odzw yczajać od w iązania zbyt 
silnie swego losu z Jego  osobą,,. O tej nauce 
obyw atelskiej m uszą pam iętać przedew szystkiem  
Strzelcy.

Zakończenie kursu świetlicowego w Krakowie.
Dnia 1. m arca b. r. odbyło się w świetlicy 

„O rląt" p rzy  m iłej herbatce, zakończenie 2-tyg. 
kursu  świetlicowego, k tó re zaszczycił swą obec­
nością ob kpt. C. Veith, w zastępstw ie K -ta Okr. 
oraz ob. F. P tasiński, sekr. Z. O. Radośnie i se r­
decznie przem ów ił do uczestników kierow nik 
kursu  ob. J . K orpała, podkreśla jąc  znaczenie 
kursu  dla akcji wychowania obywatelskiego, 
w artość radosnych dni tw órczej w spółpracy, za 
k tó rą  wszystkim  złożył szczere podziękow anie, 
życząc owocnych wyników w terenie. W  im ie­

niu kursistów  ob. P rorokow a złożyła podzięko­
w anie organizatorom  kursu  za um iejętny doDÓr 
prelegentów  i organizację kursu, w yrażając 
przekonanie, iż uczestnicy jego będą świadom y 
ml swych zadań pjorderam i uspołecznienia i uo- 
byw atelenia grom ad strzeleckich. Nie obyło się 
przy  tem  bez „stu lat" i „pow ietrzów ki" dla kie­
rownika, którego w ten sposób dotkliw ie „uczczo­
no", W  im ieniu K -ta Okręgu przem ów ił ob. kpt 
Veith, dziękując kierownikowi za organizację 
kursu, kursistów  zaś w zyw ając do tw orzeida og­
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nisk radosnej p racy  i zabaw y strzeleckiej w li­
mie jętn ie zorganizowanych świetlicach. P rzem ó­
wienia pożegnalne zakończył krótkim  apelem  ob. 
P tasiński, poczem  pieśni i g aw ęd a . pożegnalna, 
w ypełniły  ostatni „program " nieco „sentym en­
talnej"  uroczystości...., k tó rą  zakończyły serdecz­
ne pożegnania.

Bo też, pomimo różnic te ry to rja ln y ch  (K ra­
ków, Łódź, Cieszyn, Kielce, Śląsk), by ła to n ie­
mal rodzina, choć z 25 uczestników złożona (15 
mężczyzn, 10 kobiet). To w łaśnie współżycie 
gromadne, na k tó re nie m ało w płynęły  kursi- 
stki, za ta rło  stosunkowo dość znaczne różnice 
in telek tualne (5 akad., 4 nauczycieli, 6 ucz. 4 --6  
klas gimn., reszta 7 kl. szkoły powsz.) i wciąg­
nęło wszystkich w obręb zagadnień św ietlico­
wych, k tóre w zbudziły żywe zainteresowanie, 
Oczywiście w znacznej n re rze  jest to zasługą do­
brze dobranych prelegentów , z których szcze­
g ó ln ą 'sy m p a t ją  i uznaniem  cieszyli ~ię; Prof. 
Dr. K. R ouppert, Dyr. Dr. W . W ysocki, Prof. 
St. W itkowska, Dvr. Solarz. Nie mniej w yrazy 
szczerego podziękow ania za w spółpracę należą 
się: Dr. F. K alicińsk iej, Nacz. Dr. J . Macce, 
Ińż. Mgt. Sondlowi, Dyr. Sikorskiem u, Prof. T. 
Sewerynowi, Dr. H orodeńskiem u i Ref. St. W roń­
skiemu.

W  czasie ku rsu  zw iedzili uczestnicy: Zamek 
na W awelu, M uzeum  etnograficzne, M uzeum  fi­
zjograficzne Pol. Ak. Um., M uzeum  Czapskich 
W ystaw ę Tow. „Sztuka", W ystawę „wnętrza 
domu", Dom M łodzieży Rękodzielniczej im. ks. 
Kuznowicza, Y. M. C. A., świetlicę 1, p. sap 
kolej., oraz byli na przedstaw ieniu  „S zw ejka1 
w T eatrze  m. im. J . Słowackiego. Szczególne 
zainteresow anie w zbudziło urządzenie sal zam ­
kowych, w ystaw a w P ałacu  Sztuk Pięknych, dzię­
ki barw nym  i in teresującym  objaśnieniom  Prof. 
Sew eryna, organizacja życia młodz. rękodz., 
przedstaw iona przez sekr, gen. p. Dalewskiego 
i zajęcia świetlicowe objaśniane przez por. B ir- 
kena.

P rzy  końcu kursu  rozpisano ankietę, z której 
wynika ogólne zadowolenie z kursu  i świado- 
m o S  indyw idualnych i organizacyjnych korzy­
ści. „Przedew szystkiem  jednak —  jak  słusznie 
zauw ażył jeden z uczestników  —  kurs nauczy] 
wielu m yśleć — i pogłębił dotychczasow ą w ie­
dzę o w spółżyciu w ietlicowem ". To też opusz­
czano kurs z pełnem  zadowoleniem  i zapaleń: 
spożytkow ania wyniesionych z niego um iejętno­
ści i wiadomości. Z astęp  świadom ych roli w y­
chowawczej świetlicy strzeleckiej —  pracow ni­
ków, pow iększył się o nową grom adę en tu z ja ­
stów  pracy  świetlicowej.

„Angriff" 
pod Kraśnikiem.

Opowiadanie dragona.
...Bo widzi pan to ze mnie, gdy byłem  młody, 

był chłopak jak  dąb (chociaż i te raz  nic mi nie 
b rakuie),

W zięto m nie do k lasy  „A", do dragonów. 
Panie, tam  w szystkie chopcy jak  tury. M etr 
osiem dziesiąt chłop w chłopa,

Pom acaj-no pan, jakie to m am  m uskuły  u rąk. 
Co? praw da. Panie jeszcze dzisiaj, chociaż szó­
sty krzyżyk idzie, ce tnar na bary  biorę, jak 
chleb z m asłem  Pif i już!

A  nogi, pam e-bdzieju?!
Toć jakem  się p ra ł z atle tą , (z praw dziw ym  

'a tle tą  z W iednia —  jak Boga kocham  — żona 
w idziała) jakem  go, panie-dziku, nie grzm o­
tnął, to chłop aż stęknął, no i ziemia stęknęła.

A  imaginui sobie pan, że to był praw dziw y 
a tle ta  z W iednia.

Pom acaj pan, m oje m uskuły. J e s t  co? p raw ­
da? A  w piersi, panie —  tego, m am  dwa m etry  
obwodu Chcieli mnie potem  te a tle ty  wziąć ze 
sobą „nach W ien", do cyrku, abym  występował, 
naw et mnie chwytów uczyć chcieli. A le ja  nie 
chciałem  —  zwyczajnm, jak skrom ny człowiek.

Takie to m oje lata  m łode! Oj, już nie wrócą, 
nie wrócą!

Panie, a pod K raśnikiem ?!
W idział pan?
Robimy szarżę na M oskali. D ruty  kolczaste, 

panie-dzieju, karab iny  maszynowe, bomby, g ra ­
naty  i kartacze, a na deser gazy, bo to śm ierdzi.

A  m y nic. K obyły pod sobą, szable w g a r­
ści i zuch na pysku.

Jedziem y, panie-dziku!
Tak jakoś przypadkow o, znalazłem  się w o- 

statnim  szeregu. Zawsze jeździłem  w p ierw ­
szym — ale tym  razem , jak się to mówi —  czło­
wiek m iał psi węch.

R żniem y więc z kopyta, jak na paradzie,
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O zdrowie w chacie Wiejskiej.
Z in icjatyw y O ddziału  propagandy  Państw . 

Szkoły H igjeny, ukazało  się już 2-gie w ydanie 
pięknej i popu larnej, a przedew szystkiem  b a r­
dzo taniej b roszury  (lz ł. str. 112) ,Dr. M. K ac­
przaka, p. t. „Zdrowie w chacie w ie jsk ie j" , k tó ­
ra  znaleźć się powinna w każdej św ietlicy i bi- 
b ljoteczce podręcznej oddziału  strzeleckiego. Nie 
trzeba przypom inać, że „dalecy jesteśm y od czy­
stej wioski szw ajcarskiej, ładnie zabudow anej, 
posiadającej w szystkie wygody, jakie życie 
współczesne na wsi dać może, od tchnącej do­
statkiem , porządkiem  i p racą  zagrody chłopa

duńskiego, holenderskiego łub niem ieckiego".., że 
chłop polski ży je  o 15 la t krócej od Duńczyka, 
że śm iertelność dz.eci jest u nas dwa razy  w yż­
sza .. natom iast głośno należy  propagow ać hasło, 
że walka o zdrowie  — to walka o kulturą!  A  je ­
śli na chłopie polskim  ma się oprzeć przyszła 
dem okracja polska, jeśli na jego k u ltu rze  bu ­
dować należy  ku ltu rę  narodow ą —  to wieś p o l­
ska musi się nauczyć szanować i pielęgnować 
zdrowie, k tó re jest fundam entem  szczęścia i ko ­
niecznym  w arunkiem  wszelkiego pow odzenia 
w życiu.

Ostatnie wydawnictwa.
„Przysposobienie wojskowe w Niemczech"

P a ry s ) .  Nr. 1. „B ib ljo teczki1 W iadom ości S trze­
leckich". N akład  Z arządu  Okr.' Zw. Strz. K ra­
ków 1930.

B roszura ta  obejm uje rozdziały  o „pow sta­
n iu  organizacyj cywilno-wojskow$"dh“ w N iem ­
czech, „o .p iilitaryźm ie Niem iec, a trak tac ie  
w ersalsk im ." W  rozdziale następnym  pt. „Pod­
staw y przysposobienia w ojskowego" wylicza 
i om aw ia pokrótce poszczególne organizacje 
przysp. wojsk., w śród k tó ry ch  n. p. słynny 
„S tahlhelm ", liczy ok. 3 m iljonów  członków.

W o sta tn im  rozdziale, pt. „Niemcy i P olska" 
stw ierdza au to r, że „N iem cy posiadają... na 
ogółem 05. m iljonów  ludności, ponad 20 m il jo 
nów ludzi, u ję tych  w tak ie , czy inne jawng, c.B 
u k ry te  organizacje i B w iązki przysposobiejuar 
wojskowego." tak im  w ysiłkom  N iem iec ,/p rze­
ciwko nam  przecież, jak  uczy h isto rja , sk iero ­
w anym , m usim y przeciw staw ić rów nie potężną 
akcję przysposobienia wojskowego. W  niej zSts1 
pierw sze m ie jscy  za jm uje  Zw iązek Strzelecki.

E gzem plarz b ro sz u r^  kosztuje 30 gr., do 
nabycia  w ad m in is trac ji „W iadom ości S trzelec­
k ich", F lo rjań sk a  53 I. p.

prosto, prędko, równiutko, że ogony końskie 
jakby do sznurka sterczały ,

Jedziem y — a te  bestje  naw et nie strze la ją . 
To gorzej, —  m yślę sobie, — ale jadę. W alim y 
teraz  w galopa —  w uszach świszczę, w  „gembia 
zemby" dzw onią (mnie na tu ra ln ie  nie), w oczach 
skacze, rzuca człow iekiem  jakby  choroby św. 
W ita dostał. A le  to nic —  galopujem y dalej 

A  te  świnie sybery jsk ie  —  panie — jak  nie 
strze la ją , tak  nie s trze la ją . M yślę sobie — m ór 
ich pow ytracał, czy jaka inna cholera? To już 
i m nie zaczęło złościć —  wiadom o panu, że c ier­
pię na wątrobę.

A ż tu na jakie sto metrów przed OKopami, 
widzimy, że te bestje kałmuckie kartę cze na 
nas wystawili.

K artacze —  rozum ie pan?! —  K artacze na 
konnicę! P an  wie jak  k artacz  w ali — co? — 
bum, bum  i nic. do koła, jakby wymiótł. J a d ę  
i m yślę sobie — czy te  cham y w pierwszym sze­

regu nie w idzą k artaczy ?  czy co? dlaczego nie 
w racają?  P an ii, z kobyłam i na kartacze, to jak 
z m otyką na słońce.

Zimno mi się zrobiło!
W padliśm y —  mówię sobie —  jak  śliw ka 

w kom pot A le nic —  kon mnie niesie, to ja 
jadę. A  tym czasem , jak  te, panie-dziku, mon- 
goły nie rykną  z kartaczy , jak  sob 'e nie grzm ot­
ną —  to aż strach,

A le mnie się w łaśnie w te ’ chwili kobyła po­
tknęła  —  niech ,ej P an  Bóg da zdrowie! — 
i runąłem  na ziemię, W iaaom o panu., człowiek 
m a szczęście. Zbieram  gnaty  i sw oje i kobyle, 
bo te  dziady już p rzes ta ły  żygac kartaczam i i...

Panie! p a trzę  na szw adron i.,, nic.
N iem a gn!
W ym ietli ich kartaczam i, aż miło.
A  pan  wie, jak kartacze  w alą —  co? — 

bum. — bum  i szukaj d jab ła  w polu. W ym ietli 
och panie-bdzieju, że nas ty lko  dziesięciu zosta-
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Brzesko. — Otwarcie Św ietlicy Zw. Strzelec­
kiego. Dzięki u silnym  zabiegom  Z arządu  Zw. 
udało  się O ddziałow i Z w iązku zdobyć św ietlicę 
— obszerną izbę — w b u d y n k u  łaźn i m iejskiej, 
k tó rej uroczyste o tw arcie w obecności Z arządu  
i — zaproszonych gości — oraz w ielkiej liczby 
członków i członkiń, w liczbie 100, odbyło się 
w niedzielę, dn. 23 lutego br. O tw arcia dokonał 
prezes ob. P  a  t o 1 s k  i.

W spom niaw szy h isto rję  Legjonów i S trzel­
ców, ich  chw alebne czyny n a  po lu  chw ały, 
w w alce o wolność Ojczyzny — przeszedł do 
głównego celu, obecnie tw orzących  się Zw iąz­
ków : „Każdy obyw atel żołnierzem , każdy żoł 
nierz obyw ateiem , że celem Z w iązku jes t w y­
chow anie obyw atelskie i przysposobienie woj­
skowe. — Tym  w łaśn ie  celom  „służenia Ojczyź- 
n ie“ m a służyć otw orzona św ietlica — ćwiczyć 
ducha i ciało. — Przem ów ienie swoje zakończył 
prezes P ato lsk i okrzykiem : Niech żyje M arsza­
łek Józek P iłs u d s k i"  — co zebrani z en tuzjaz­
m em  pow tórzyli.

D rugi z kolei p rzem aw iał ks. prof. Opalta, 
w skazując członkom , że o rgan izac ja  o tak  
w zniosłych celach — powinina się rozw ijać, 
a  w łonie organizacji pow inny się szerzyć: cnoty 
obyw atelskie, m iłość Ojczyzny, ćw iczenie się 
się w doskonałości człow ieka i obyw atela. Nie 
łn u sim y  dać Polsce dużo, ale m ożem y jej dać 
swe cnoty, sw ą p racę  i siebie jako  obyw ateli 
doskonałych.

K om endant P. W. n a  pow. Brzesko, Kpt. 
Z n a m i r o w s k i  — przedstaw i] w słow ach 
żo łn iersk ich  a  w zruszających  — jak  to daw niej 
przed w ojną — m łodociani strzelcy śledzeni

przez w ładze zaborcze — m usieli się ukryw ać 
—■ często prześladow ani i tępieni. Dzisiaj jest 
inaczej — lepiej — bo polskie w ładze otaczają  
strzelców  opieką — w idząc w n ich  ideow ą 
i o fia rn ą  młodzież.

W ielk i zapał do p racy  wspólnej — organ iza­
cyjnej, jak i zapanow ał — w łonie Zw iązku 
daje  rękojm ię, że pow iat brzeski, niety lko w y­
staw i pokaźpą ilość strzelców  — ale także może 
prom ieniow ać na inne pow iąty.

- Na końcu  przem ów ił — kier. o rganizacji po­
w iatowej Zw. Strz., dyr. N o w a k ,  tak  w iinie 
n iu  organizacji jako też i :swonn — w skazując 
zebranym , by każdy  z nich w edług m oż­
ność?,. dok ładał cegiełkę do budow y P a ń ­
stwa, oraz szerzenia idei Zw iązku. W tej 
w łaśn ie  św ietlicy pow inni się członkowie uczyc 
i ćwiczyć jak  m a  każdy  pracow ać d la dobra 
Ojczyzny i dowiedzieć się, jak ie  potizeby m a 
Polska . — Trzeba kuć nowe ch a rak te ry  i p o ­
czucie koleżeńskości.

Po przem ów ieniach, w ym ienionych mówców, 
z k tó rych  każde — nagrodzone zostało burzą 
oklasków.-— przystąp iono  do odczytania Regu­
lam inu  Świetlicy, k tó re  usku teczn ił ob. B er­
kow ski, R egulam in ten,unie k ręp u jąc  w nicżem 
członków, jako obyw ateli — jest jednak  pew nem  
przykazan iem  i lekcją przyzw oitości, k tó rych  
każdy strzelec ściśle m usi przestrzegać.

O dśpiew aniem  „Roty“ i „Pierw szej B rygady“ 
zakończono uroczyste otw arcie Strzeleckiej 
Św ietliey — poczem  prezes ob. P a to lsk i — od­
dając członkom  now ą placów kę, jakoby św ią­
tynię — gdzie pow inny się dokonyw ać tylko

ło? W łaśn ie tych, cośmy w  ostatn im  szeregu 
przypadkow o jechali.

O najsłodsze kluski z miodem! —  m yślę so­
bie — a to gdyby nie szkapa, to i m nieby p rze ­
wierciło. A  licha nadało  tak ie  wojny! Człowiek 
życia niepewny,

Z trzy stu  chłopa — panie —  tylko ty lu  nas 
zostało i to po jednej salw ie z kartaczy . A  wie 
pan, jak kartacz  w ygląda — co? —

R ura, dwa koła i puf!
P luj j sobie tak a  bestja  ca ły  dzień, że aż 

człeka m dłości chw ytają.
Niem a co robić, tylko w yryw ać i basta. 

W  bohatera nigdy nie lubiłem  się baw ić — w ia­
domo panu, człowiek ze mnie skromny. Zaw ró­
ciłem  szkapę, aż ogon z radości zad a rła  (bydlę 
także się be* m iierci) skrzyknąłem  tam tych dzie­
sięciu i ty le  nas te  cham y widzia.ły. Zwialiśmy 
aż miło, naw et nikt się z nas nie oglądał — a to 
panie, ty lko dla większej srom oty mongołów,

bośmy im pokazali i końskie i sw oje zady.
T ak  par.ie, tak  się to walczyło!
C hłopy jak  dęby, nogi u  każdego jak  słupy 

telegraficzne —  pyski jak  bram a florjańska, — 
żołądki jak  studnia Jakóba.

I co z nich zostało?.,, nic!...
A  k rzyczałem  na chamów, żeby na k a r ta - 

cze uw ażali, ale te  m ałpy nic —  w alili jak  na we­
sele.

I co z m ch zostało?... nic panie kochany!
S prali ich, panie-dziku, na kw aśne m leko 

z serw atką, że z nich naw et sera nie było. — 
W padli jak  śliw ka w kompot!!

Od tego czasu, zaw sze tak  kalkulow ałem , że 
p rzy  „angriffie11 „przypadkow o11 jechałem  w o- 
statn im  szeregu... Tak, tak... panie-dzieju , my 
krew  za „ojczyznę11 przelew ali... „p ra li11 w ro­
gów... —  a wy, „cywil ba u d a11 w domu na m apach 
przegryw aliście w szystkie batalie!...

Zbigniew Kieresiński.
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w ielkie cele —• i strze lecka siła  rozw ijać — ze­
b ran ie  zakończył.

Zaznaczyć należy, że Św ietlica, acz trochę za 
szczupła — wspanjaĄe, na  dzień otw arcia, ude- 
dorow ana, z ustaw ionym  n a  naczełnem  m iejscu 
popiersiem  M arsza łkajp iłsudsk iego , zrobiła b a r­
dzo m iłe w rażenie.

Św ietlica o tw arta  jest codziennie.

T rzy razy  w tygodn iu  są  próby — nfefztę dni 
członkowie spędzają - n a  s łu ch an iu  odcż®,tów 
z R adia, g ry  w szachy, w arcaby — oraz oczywi­
ście w pierw szym  rzędzie — na czy tan iu  facho­
w ych pisin  i książek.

(m c)

Poświęcenie sztandaru Związku Strzeleckiego 
powiatu miechowskiego. D nia hm. odbędsiS  
się pod p ro tek to ra tem  P a n a  W ojew ody Kielec­
kiego J. Paciorkow skiego, P an a  W ojew ody K ra­
kow skiego Dr. K w aśniew skiego, Dana! G enerała 
W róblew skiego Dowódcy O. K. Nr. \  .. D aiia  Ge- 
ifferała Jax y -B o żen a , K om endanta Głównego 
Z w iązku Strzeleckiego, poświęcenie sz tandaru  
Zw iązku Strzeleckiego pow iatu  .miechowskiego.

P ow iat m iechow ski zasłużenie dziś o trzy ­
m uje sz tandar, p raca  bowiem  oddziałów  Zw iąz­
k u  Strzeleckiego w ostatn im  roku w ykazała 
silimy rozwój o rganizacji i w y rab ia jącą  się jej 
spraw ność. Mimo w ielu trudnoś&i, n a  jak ie  p ra ­
ca o rgan izacy jna n a tra fia , Zw iązek z każdym  
dniem  zyskuje n a  sile. Obecny zarząd  pow iatu 
pod energicznem  kierow nictw em  P. Zawiszy- 
K ernow ej, o raz K om endant pow iatu  Ob. Konny 
K m ita, dok ład ają  w szelkich s ta rań , by uroczy? 
stość n a  sz lak u  k ad rów ki w ypad ła podniośle.

U roczystość rozpoczyna nabożeństw o o godz. 
11 n a  ry n k u , gdzie po m szy św ięcony będzie 
sz tandar, poczem  defilada i pochód na cm en­
tarz, gdzie Zw. Strzel złoży w ieniec na grobie 
Pow stańców . Po po łu d n iu  akadem ja, -wieczór 
zaś z okazji Im ienin  M arszałka rau t.

„Dzień Strzelca" w Krakowie. Z organizow a­
ny przez Tow arzystw o P rzy jació ł Zw iązku 
Strzeleckiego kom ite t pod przew odnictw em  P. 
P rezesa Jarszyńskiego  u rządził „Dzień Strzelca" 
2 m arca. Już od wczesnego ra n a  strzelcy  ro z ­
daw ali m iędzy publiczność propagandow e u lo t­
ki. G łównem i u licam i m iasta  p rzeciągnął silny  
oddział k aw alerji strzeleckiej, dobrze się p re ­
zentujący. Na R jiik u  od strony  ul. Szewskim 
rozb iła  nam io t spożywcza lo terja, ciesząca się 
dużą frekw encją publiczności, podczas której 
p rzygryw ała  w ojskow a ork iestra .

Po po łu d n iu  odbyła się w ^P o lsk iem  R adiu 
akadem ja, t r a n s m i to w a l i  n a  obręb wojewódz­
tw a krakow skiego  i część w ojew ództw a k ielec­
kiego. W zięli w niej udział P u łk . B elina-Praż- 
m owski, którw \>pow iedział w spom nienia o p ier­
wszym  sw ym  - p a tro lu , następn ie  deklam ow ali 
R edaktor S trojek  i a r ty s ta  d ram atyczny  Rusz­
kow ski z tow arzyszeniem  o rk ie s try  20 p. p. pod

b a tu tą  m jr . Szreyera. Mjr. N aim ski w ygłosił 
odczyt o rozw oju i zadan iach  Z w iązku S trze­
leckiego. O rk iestra  zaś odegrała  „Hej Strzelcy 
w raz“ i „P ierw szą Jń y g ad ę" . ►Akademja tra n s ­
m itow ana by ła  rów nież przez m egafony Ilu s tro ­
wanego Kur je ra  Codziennego i w yw arła  duże 
w rażenie na  słuchaczach. N a zakończenie 
„D nia S trzelca" odbył się bal urządzony s ta ra ­
niem  Tow. P rzy jac ió iłw  dn iu  3 m an®  w salach  
K asyna wojskowego.

Zgrom adził on liczne rzesze doborowej p u ­
bliczności.

Z nastan iem  zm ierzchu Orzeł strzelecki na  
fron tonie k asy n a  za jaśn ia ł św iatłem . ŁW k asy ­
nie w itał gości p. m ajo r N aim ski, otoczony 
sztabem  oficerów S trzelca. W w estibu lu  człon­
kow ie zarządu Tow. Przyj. Zw Streel. z prze­
w odniczącą kom ite tu  b a lu  p. TJrową Sędzielow- 
sk ą  n a  czele, oraz zebrani goście oczekiw ali p. 
wojewody Dr. K w aśniew skiego, którego p rzy­
bycie ogłosiły fan fa ry  8 p u łk u  ułanów . B al roz- 
jioczął sic polonezem, do którego:.. przygryw ała 
o rk ies tra  I baonu  sap. m ostowych. M iłą a tra k ­
cją był _i£azur, odtańczony przez 8 p a r  w k r a ­
kow skich stro jach  pod kierow nictw em *p.r*L)ska- 
ra  Doeńinga, Do kotyliona, prowadzonego przez 
p. Dr. Janickiego, stanęło  około 200 pac. Kró- 
lo'wą balu  w ybrano p. Bobow ską z dam am i 
dw.oru. p. L ip ińską i p. Gąssow ską, k tó re  o trzy ­
m ały  nagrody. P ie rw sza  n ag ro d a  obraz olejnjs 
ofiarow any przez p. m ajorow ą Tetm ajer-N aim - 
ską, d ru g a  w ach larz  ze stru sich  jń ó r firm y 
Schreiber, oją.z trzecia  n ag ro d a  k ase ta  z p e rfu ­
m am i B irm y Leserkiew icz. N agrody panów  
otrzym ali p. lir. P o tu lick i tekę, o fiarow aną 
przez firm ę Jahoda, p. gen. konsu l bar. Rudje-* 
ger kase tkę  z perfum am i, o fiarow aną przez f ir­
m ę Reim  i Ska oraz p. G anter p ijam ę, ofiaro­
w aną przez B raci BilewskićTi. Dodatkow e n a ­
grody rozlosow ane Jrezpłatnie — ofiarow ały 
firm y: Fr. Łapczyński, Scnanzei, G arzyński, 
M ayer, O ptim a i Gross. W śród gości zau w aża­
liśm y pp. p rezyden ta  sen a to ra  Rollegjf, wice^ 
prezyden ta  S chneid ra  z żoną, w iceprezydenta 
Landa.ua, prof. B ujw ida, gen. Sm oraw ińskiego, 
posła Dyboskmgo z żoną, BelinęAPrażm owskie- 

igo, posła Pochm arskiego,-’ konsu la  generalnego 
bar. R udiegera z żoną, m inistrów . D udeka i Ku- 
m anieckiego, prezesa Gregora, Dutczyńskiegó, 
K rausa, naczeln ika W alickiego, płk. M onda

z żoną, płk. K ruk-Szustera z żoną, płk. Ko- 
strzew skiego z żoną, płk. Trzebińskiego, prezesa 
Kaplickiego, prez. Jarszyńskiego, płk. Korole- 
wicza, płk. D em bińskiego z żoną, płk.. H akbeila, 
płk. Zarzyckiego z żoną, Di. Sędzielowskiego 
z żoną, płk . M aszadro z żoną, płk. M aciąga z żo­
ną, płk. M iodońskiego z żoną, dyr. Seiferta, dyr. 
B ielińskiego, płk. Cięciela z żoną, h r. Potu lic- 
lciego z żoną, jiłk. S łużew skiego z żoną, p rezesa 
W olnego, P. R edaktorow ą G rzyw ińską, Dr. Mo- 
relow skiego z żoną, Dr. K lim eckiego z żoną, dyr. 
W iniarza, Dr. M arża, m jr. Doskoczyńskiego, inż. 
K róla z żoną, ko m isarza  K olkiew icza z żoną, dyr. 
H ubera, Dr, K w iatkow skiego z żoną, dyr Sieńkę



13

z żoną i wieM innych. B al-^rzecjągńaiłt sió do 
rana. Zakońjeaony dostał białym  m azurem .

Dzień Strzelca w okręgu. W  dniu 2 marca. 
Sijjiręg oddziałów zorgafnizowa-ło uroczystości 
propagandow e, na k tó re  złożyły się akadem je. 
zbiórki uliczne, n?yświet]en.{e^M k inach  obrazów
1 życia stfzelecJc|£gr). robrzycerpe p ropagando- 
w v "  ulotek i t. d. W  szczególności z d u że p  
nak ładem  \yysiłk'Ów i powodzeniem  zor^ąnizo- 
wa.no propagandow y ten  dzień, w Bochni, G ry­
bowie, W ieliczce, Oświęcimiu, Nowyiń Sączu. 
Prokocim iu, C hrzanow ie i  t. d. Szereg miej^-ćo- 
wojŚei urządza. Dzień Strze]'ća*<w dm u 19. III., łą ­
cząc, go z obchodeifi’ im ienin  M arszałka.

Poświęcenie św ietlicy Zw. Strz. w Brzesz­
czach. W  dniip23 Jutego ocmylo sieć .poświęcenie 
świetlicy? odfiżialu Brzejffl^e." Dzięki zabiegout* 
zarządu  ocljzialu  i ż y S liw o S i ęafządu kopalni, 
o trzym ał oddział du^ęrdw ie ładne salki, z kte,-.,” 

yychjZjedrta przeznaczoną-.została na ćwiczenia 
w druąssj urządzono w łaściw ą św ietlicę. Od­
dział w z ią ł udział w nabożeństw ie w m iejsco-‘ 
wein Jcościele p ara f jałnym , poczem odbyło sia 
poświęcenie lokalu, po którern zarząd podejm o­
wał zaproszonych gości h e rb a tk ą  w godzinach 
p opołudniowych. P raęa  oddziału  Brzeszcze za­
sługu je  na  szcżególne podkreślenie , ze wzlgłndii 
na b. dobrB  jej w ypiki, zespolenie i doskpfiałą 
postawę oddziału-.

Życie Oddziału w Czarnym Dunajcu. Oddział 
Zw. "ti™ w Czarnym Dunąjtu rozwija s ę  co“  
raz bardziej pod kmdą oh. Oęhryj#owioaa, -. 

^śkując uznabie i sylmpatje ludności. Żywe jest 
życie w świetlicy. Urządza sij-Ł szereg przedśta- 
więią; ostatnio wystawiono ku uczozetmi rocz­
nicy powstania styczniowego dramat p. t. „Sta­
ry mundur" i „Wiosna na- Podhalu". DoĄj&anale. 
wywiązali się \&  swych ról wykonawcy p. O- 
chrym'9wfifsnwa, oh. Stasiowski, Babel, Katana, 
Lęia, Morawa, K-abuha, Dudówna i inni.

Z życia. Oddziału w Białym  Dunajcu. Dnia
2 m afća urządzi! Oddział przedstaw ienie p. t. 
„Błażej opętany" pod kierow nictw em  p: kier, 
szk. Gudza, jD  jego w ^ę.pnem  przem ów ieniem . 
.Przedstaw ienie w y jad ło  doskonale.

Szczawnica. O ddział w Ł zfczaw nicy urządził 
dn. 23 lutego zabawo taneczną. Doskonale się 
na ijftj bawił™ m ie j^ o w a  inkeligeticja z ludno­
ścią -'góralską. H im ujr ,i wę^oflosl^ staropo lska 
iry sk a ła  u Gołej pełni. Po w ybran iu  krbl,c>wftj 
Zabawy, którą, został a  p .|4s.yp,kową, baw iono się 
do rana.

Oddziały Zw. Strz. w powiecie limanowskim.
"Naj.wiókszą żywotność w pow iecie;w ykazuje od­
dział w L im anow ej, k tó ry  jest chlubą pow iątu. 
— oraz oddział w Dobrej. — Inńe dokładają 
s ta rań , by n ie  p.bzostać w tyle.

OcMział lim anow ski b ra ł udział W m arszu  
szlakiem  K adrów ki i podobnie jak w roku ubie­

głym , wrócił z now ą nagrodą, — z darelftróiti- 
n is tra ' S zad k o w sk ieg o , J

Do zawodów w dniu  ^wi^gta P. W  stanęły  
w szystkie oddziały, zdobywając, pierw sze friiej- 
sca. Dowód to, «#e organizacje strzeleckie stają 
z każdym  rokiem  wyżej pod Ywmjg.dem sp raw ­
ną1,Ści fizycznej. W ysoko postaw iq»a jest rów ­
nież p raca  w ychow ania obywatelskiego.

Oddział lim anow ski m a  sw oją Świetlicę, 
w k tórej strze lecka spędza wolne chw i­
le — z w ielkim  dla siebie pożytkiem . — S tara- 
n jeu iystrzeka w L im anow ej odbył spę wieczorek 
bm opadowy, a  do najm ilszych  chw il w Rfeiu 
tu tejszej orgauizśgM zaliczyć*, trzeba opłatek, 
,Urządzoj|y w spólnie ze starszą, b racią  legjono- 
w ą i Tow arzystw em  G im nastycznem  „Sokół".

W  osta tn ich  czasach zorganizow ała Kom en­
da J.u^v.- sęfeąj.ę bokserską i n arc iarsk ą . — W a­
ru n k i prądy, w naszym  powjSjćie uległy u 7 tym  
ra k u  pew nej zm ianie, zn ik ła  bowiem  obojętność 
i niechęć społeczeństwa, po jest duzą zasługą 
Zarządji i K om endy Pow iatow ej. — P ra c a  wo- 
btfę lago w- poszczególnych oddziałach uabi-era 
sił i rozm achu i jegt nadz® ja, Ke p rzT~ potno®  
i sBnem poparciu  społeczeństwa, w yda w  n ie ­
długim  fezasie plon pokjaźliy.

Kurs komendantek oddziałów. Staraniem  
.Konńfticly O kręgu Zw. S i t  z. w porozum ieniu  
z (S ręgow jnH  Ur-gęderfa WMF. i P. W„ urucho- 
njiony został w dniu  9 b. m. cztefiótygodriiowy 
k u rs  in s tru k to rsk i dla kom endan tek  oddziałów

Na k u rs  przemyło 38 kandydatek , w tem  20 
S trzelczyk  18 zaś jje Żhajgaku Młodych Polek, 

mrgaiTizfTdii kobiecej p. w. i harcerstw a.
K andydatk i zostały zakw aterow ane w świe­

tlicy  oddziału ko rui ego Zw iązku Strzeleckiego, 
u ykłady zaś odbyw ają się u Dom u Żojitierza.

Grybó-w. Zaw iązał się tu  oddział Zw.^Strę? 
Liczy on jużńfO członków. Na czele zarządu  s ta ­
nął ob. Józef Albin, nadto  w ybrani zostali do za­
rządu  ob. M orawski M otykiewicz, N alepa G ustaw  
i H enryk, Koszyk. R eferat W ychowania o b fira te l- 
s,kiego objął ob. R ejent Gar.cłuła, zastępstw o zaś 
jego, ob. Fyda, nauczyciel z Grybowa,.

Obowiązki k om endan ta  pełni-ob. B rach. Pną­
cą idzie pełnem  tem pem . Oddział u m u n d u ro ­
w any jest już w czapki, trp ąk ą  Zątządu jest 
obecnie sp raw a m un d u ru .

Inspekcję re fe ra tu  piałby kobiet Komendy 
.Okręgu przeprow adziła w dn iu  9 b. na. ob. in­
sp ek to rk a  K u d e l s k a . ' z  Krticly Główniej. Od­
była przy tem  pogadankę, z k rakow skicm i od­

d z ia ła m i żeńskiemu, dając strzel eryniom  cenne 
wytyczijp^pracy.

Ob. K udelską w ita liśm y  serdecznie, w K ra­
kow ie i ża łu jem y tylko, że t a k f f ip o  m ogła po­
święcić nam  cząsu.

Kursa w obwodzie krakowskim. W  dokształ­
c a ją c y ^ ' k u rs ie  II stopnia, P. W; w Krakoupp 
bierze udzteł 10 strzelców. Na dośw iadczalnym  
k u rs ie  strzeleckim  0 flyw . P iech , kształci się 
6 stł'zełców.
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Kronika Strzelecka Śiąska.
Praca kobiet: R eferat p racy  kobiet przy pod- 

®kr(ęg'u K atow ice w ysłał k ilk an aśc ie , strzel ęzyń 
na przeszkolenie.

Na k u rs  podinstr. do K rakow a w yjechało 14 
strzelczyń z oddziałów : Będzin, Sosnowiec, file- 
ladź, W ielkiey P iekary , Cj.esz.yn,, óblgązlw , Sko- 
cżpw-l Grodzice.

N ą k u rs  re feren tek  pow iatow ych w yjechała 
ob. Oborska z Sosnowca, jak  rów nież oddz. So­
snowiec w ysłał 2 k an d y d a tk i n a  k u rs  do Zegrza.

W  K atow icach na k u rsie  2 tygodniow ym  
św ietlicow ym  Polskiego Białego Krzyża biejrze 
udzia ł ob. B ęraw ska.

Cieszyn: Oddział żeński w Cieszynie wzno­
wił swińwdziahalność n a  czele z ob. inż. Jan in ą  
Rieszową.

Oddział liczy 15 członkiń, w c-zem 12 ćwi- 
.czącyc.h. Ćwiczenia odbyw ają się 2 razy  w ty" 
godn^u, obejm ując przeszkolenie przysp. wojsk, 
i wych. fiz. a przede^yszystkiem  gry  sportowe.

Oddział w spółpracuję  _z oddz. m ęskim . W  lu ­
tym  urządził „Bat‘- n a  ŁeJa oświatowffl Oddziału

W alny Zjazd delegatów Zw. Strzel, obwodu 
Cieszyn. W  końcu stycznia odbył się w CieszsS 
nie W alny  Zjazd delegatów  obwodu. N a zjeź- 
dzie byli delegaci z 13 oddziałów. Zjazd zagaił 
prezes inż. Jljpys, zdając spraw ozdanie z roku  
ubiegłego’ następn ie  zdał spaw ozdanie sk arb ­
nik i por. P a tią  kom endan t pow, P. W. i W. F.

Nowy zarząd  w ybrano w osobach: prezes
ob. inż. I-Iumer,1-zast. pręg.’ ob. prof. A dam czyk, 
sckr. Dyneikow ski, skarb  ob. Galocz, ref. wygh. 
obyw atelskiego prof. - Rotter.

Narciarstwo, W  bieżącym  ro k u  pod-okręg 
Ś ląski w ysłał kilkunastu^TStrzetców n a  kurSa 
n arciarsk ie .

K urs w Nowym - T argu  ukończyło z dóbryyo 
w ynikiem  6 strzelców  z Cieszyna.

3 ku rs narc. n a  B aran ie j Górze, ośrod­
ka W. F. i P. W. Katowię.©, skpĄczyło 13 strzel­
ców z oddz^-Zlreszyn 10, W isła  6, Godziszwy. 1 
M nlsztw o 2.

K urs n a rc ia rsk i w7 W isie, ośrodka W. F 
i P. W. Katowice skończyło 14 strzeleów-, na 
cgełe*’ z ob. K rólikow skim  - M uszkietem , prez. 
oddz. Król. -,'Hut.a.

Bokserstwo: Ną zaw adach boksersk ich  o m i­
strzostw o Zw. Strzel, n a  rok  1930 -we Lwowie 
brało udział 19-strzelców? -b o k seró w  z oddz. Li- 
p iny i Bogocie pod kiegiWikiem ob. M ańkow ­
skiego, aspiranta. 'Straży'*,jSran. iig p . w Król. 
Hucie.

Oddz. W isła. W  dniu  26. I. 1930. odbyła się 
w7 W iśle uroczystość ku •uczczeniu rocznicy p o ­
w stan ia  styczniowego.

N-a p rogram  złożyły się: w ystępy chóru  m ę­
skiego, odczyt ob. Riessowej, sz tu k a  te a tra ln a  
pt. „W spom nienie“.

•Uroczystość® żasż^źyffjli obecnością km dt. 
pod-okr. Kpt. Śłęczka i m jr. K operki km dt. 
obwodowy W. F. i P. W., oraz prof. A dam czyk 
z Cieszyna.

W  uroczystości b ra li udział strzelcy z oko­
licznymi oddziałowo Po uroczystości odbyła się 
zahaw7a taneczna p rzy  dźw iękach o rk iestry  
4 P. S. P.

Im ieniny Marszałka Jozefa Piłsudskiego.
U nia 16 m arc a  oddz. wURućfzicy obw. Bielsko, 
urządzą- uroczystość im M ninow ą M arszałka Jó­
zefa P iłsudsk iego  z p rogram em :

.0. godz. 7,45 rap o rt n a  R ynku, potem  śn ia­
danie i odm arsz do S tru m ien ia  n a  nabożeństw u 
i akadem ję uroczystą.

O ddziały m aszeru ją  z orkiestrę, strze lecką 
oddz. Ci^ęchowdae - Dziedzice i sz tandaram i.

Poświęcenie i otwarcie świetlic. W  clńiu 19 
m arca  odbędzie się pośw7ięcenie św ietlicy strze­
leckiej w sp ó ln ią ,3e Strażnicą, S traży  G ranidżnej 
w Król. - Hucie.

Rówmież odclz. W iłk ie  - PiekEWw dnia 19rgł> 
m arca otworzy św ietlicę strzelecką.

Kronika sportowa.
W zawodach narciarskich o mistrzostwo po­

wiatu w  N. T argu  bra ło  udział 6 strzelców  i 2' 
strzelczynie. W  biegu patrolow ym  ze s trze la­
niem  p a tro l w  składzie B erych Jan  i W łady­
sław, S ław iński Zdzisław7, C hrom ieć Józef — 
zdobył pierw sze m iejsce. W  biegu 12 kilom etr. 
indyw7. T-sze, m iejsce zdobył Berych Wł., Tl nu 
'Chrom ieć ,T., I I I  S ław iński Zdz. W yskokach III 
m. .za'jął C hram iec J., V III Berych W ł. W  biegu 
jun jorów  IV m. zajął B rach  W.; w biegu pań  
Gew ontów na Zofja II  nu, T rzebiniów na A. IV 
m. N agrodę w ędrow ną za b>i,ógj patro low y zdobył 
po ra z  3-ci Oddz. w Zakopiwnem i tem sam em  
uzyskał ją  n a  w łasność.

Na zawodach narciarskich w Krynicy, u rz ą ­
dzonych M araniem  Pow. Mijaj. W. F. i P. W  
N. SąTcz, w7 kiegu ^społow w m  nm-18 kim . I vn. 
uzyskał zespół Zw. Strz. K rynica, wpOsladzie: 
K am ińsk i T., K ochański T., K rechel J., Zięba 
iSt., w biegu indyw idualnym  II 114. K am iński, 
Oddz. Zw. Strz. Krynica. W  biegu n a  8 kim . na­
jęli 5 m. K osźba,.pddz. Zw. Strz. M uszyna.

Nasze zwycięstwa w7 Zakopanem. iNa zawo­
dach s t r z e l e c k i o  rntgstrzost-iyof 'Ęątr zespól Zw. 
S trzel. w7 sk ładzie: ob. Borzem ski, Pańków7, Mi- 
lew7ski, uzyskał tyzeęire m iejsce; osiągając 927 
pkt. na  1.200 m ożliwych. W K onkurencji m d "  
w idualnej: w I k lasió p ań  zajęła czw arte m iej-
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gce ob. Kobrynowiczowa, w I k lasie  panów  za­
jął czw arte miejscb ob. Pańków .

W II k las ie  p ań  pierw sze m iejsce zajęła ob. 
H eyduków na. W  II k lasie  papów  zajęli p ierw ­
sze m iejsce ob. M ilewski, d rug ie m iejsce ob. 
Haberko.

KMeeie sportu polsklego/JInia 9 b .m: cała 
P o lska  sportow a obchodziła uroczystość 10-le- 
cia is tn ien ia  Z w iązku P o lsk ich  Zw iązków  Spor­
tow ych A. Zw. Z. Z., do którego należy 20 
zw iązków sportow ych i wych. fi/, (a ta k ®  
i Związek Strzelecki-), k tó rym  zkolei podlegają 
stowarzyszaąiflę- k luby  i oddziały; liczące ogó­
łe m  250.000 sportowców  polskich. W  zw iązku 
z tym  niejako  jubileuszem  zorganizow anego 
sportu  polskiego w Z. Z. (trzeba pam iętać, że 
n iek tó re gałę iĘ upportu  są u p raw ian e  w  Polsce 
od k ilk u  dziesiątek  lat) jj&ereg osób, o rgan iza­
cją, klubów, zw iązków i p ism  otrzym ało ordery 
i dyplom yypam iątkow e za zasługi położone oko­
ło sportu.

Na m istrzostwach Niem iec odbyty cS
w O berstdorfie^B aw arja) w  dniach 4—9 lutego 
sta rtow ali polscV ' narciarzy , k tórzy  m im o nie-

1ffij|ąjoitte*ęci terenów , k iepsk ich  w arunków  a t­
m osferycznych '(n a  trasę  i skoczu.ię zwożono 
Śnieg  fupMui, a u tam i i ko lejką linową) osią­
gnęli dośf dobre w yniki, i tak : Zdzisław  M otyka 
w biegu 50 km . zdobył 3 m iejsce, nasza sztafetaj 
zdobyła rów nież 3 m iejsce, Z. A tetyka w 18 km. 
uzyskał 2 mięjs.ęe, K. Szostak 4, K. Skupień  15. 
lir. Częęli w sku tek  osłabienia przyszedł jako 44 
na 260 biorącjiffli udział w tjun  biegu-.-

W  kom binacji, sk ładającej się z biegu n a  18 
kiń. i skoków, Br. ęzech uplasow ał się na, 8 
m iejscu, ząs- Szostakow ie na 18 i 19. Zaznaczyć 
trzeba, że Br. Czech, k tó ry  ub. ro k u  na m istrzo­
stw ach  E uropy w Zakopanepi w ysunął się na 
czoło zaw odników  EuropyMBrodkow ej, osiąga­
jąc przed N iem cam i, N orw egam i i innem i na­
wojami 4 m iejsce, obecnie znajduje się w tg łabej 
form ie.

' ^Równocześnie, gdy n ań  najlepsi narc iarze  
s ta rto w ali w Oberstdorfie na« zaw odach •zorga­
nizow anych przez S. N. Sokoła, dn. 8 b. m. w Za­
kopanem  ob. ob. B erych W ład., Berycli Jan  
i Słormóski w biegu 18 km. zdobyli 1, 3 i 6 
m iejsce.

BROSZURY
»Przy sposobienie wojskowe 
w Niemczech« (zarys) 
»Zasady wychowania oby­
watelskiego w Z w i ą z k u  
S t r z e l e c k i  m« 

do nabycia w adminislracji

Wiadom. Strzelecki ch
Kraków, ul. FiLorjańska 53, I. p., lei. 3777.

W ydaw ca: Z arząd O kręgu  K rakow skiego Związku S trzeleckiego. —  O dpow . red ak to r: Jo ze f K orpala. 
O dbito  w D ru k a rn i P o lsk ie j F r. Z em anka  w K rakow ie, ul, T, K ościuszki 3,



W porozum ieniu z Główną Komendą Związku Strzeleckiego, mamy 
zaszczyt podać do wiadomości W Panów co następuje

Instytut nasz, pragnąc przysłużyć się do uczczenia tegorocznych 
Imienin M arszałka Józefa Piłsudskiego,

przeznaczył bezpłatnie 

1000 „OPOWIEŚCI LEGIONOWYCH"
(pięknie, luksusowo wydane z ilustracj'ami — dzieło zbiorowe, w któ- 
rem na czele plej'ady autorów stoi M arszałek Józef Piłsudski). Cena 

zł. 20, z przesyłką zł. 21, oraz 1000 książek p. t.:

„WIKTOR I CZARNY MICHAŁ"
(powieść, 304 str. druku dużego formatu). Cena zł. 7*50, z przesyłką

zł. 8*30.
Każdy poszczególny Związek otrzymać może bezpłatnie 1 egzempl. 

„OPOW IEŚCI LEGJONOW YCH" i 1 egzempl. „WIKTOR I CZARNY 
MICHAŁ", o ile j'eden z członków Związku, lub też Związek bezpo­
średnio, nabędzie po j'ednym egzemplarzu tych wydawnictw za go­
tówkę po cenie normalnej.

Niniejsza propozycja ważną jest wyłącznie do dnia 5. IV. 1930 r.

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT WYDAWNICZY
Spotka z ogran iczoną odpow iedzialnością

w W arszawie, Chmielna 21 — P. K. O. 20*620.

Za zgodność: Komenda Główna Związku Strzeleckiego.

Do Międzynarodowego Instytutu Wydawniczego
w W arszawie, Chmielna 21, P. K. O . 20.620.

Niniejszem zamawiamy 1 egz. „Opowieści Legjonowych", oraz 
1 egz. „W iktor i Czarny Michał" za łączną cenę zł. 27'30 pod wa­
runkiem , że otrzymamy równocześnie takież same dwie książki bez­
płatnie. Zarazem przekazujemy zł. 27 50 za zamówione książki, oraz 
na koszta przesyłki czterech książek zł. 4, t. j. razem zł. 31*50.

D okładny ad re s : * Pieczęć i podpis:


